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OBRONY NARODOWEJ 
NA ŚWIĘTO 

LOTNICTWA POLSKIEGO

W dniu dzisiejszym Wojsko Polskie wraz z najszerszymi masami narodu obchodzi doroczne Święto 
Lotnictwa. X

Data ta zbiega się z rocznicą agresji hitlerowskiej na nasz kraj.
U źródeł klęski wrześniowej legia polityka obszarn'czo - kapitalistyczna, oparta na wyzysku mas 

pracujących, na wrogości do Związku Radzieckiego i na wiązaniu się z hitlerowskimi Niemcami.
Rządy reakcyjne mus:ały w nieunikniony sposób doprowadzić do zastoju, upadku gospodarczego i spa­

raliżowania siły obronnej kraju.
Również lotnictwo sanacyjne podczas kampanii wrześniowej okazało się bezsilne, a lotnicy hitlerowscy 

mogli dowolnie niszczyć z powietrza naszą ludność, miasta i wsie.
Ale już w roku 1944 dzięki pomocy Związku Radzieckiego mogły ruszyć nowe jednostki Lotnictwa 

Polskiego do walki z lotnictwem najeźdźcy hitlerowskiego.
Obok żołn!erza I Dywizji — bojownika o niepodległą Polskę Ludową, wystąpił lotnik polski, którego 

nauczycielami byli oficerowie lotnictwa radzieckiego, wsławieni ofiarną i bohaterską walką z hitleryzmem.

LOTNICY!
W walkach o wolność naszego kraju, przy wyzwoleniu Warszawy, w okresie walk o przełamanie Wału 

Pomorskiego, przy zdobywaniu Kołobrzegu i Berlina, współpracując z jednostkami lądowymi, wnieśliście 
zaszczytny wkład w nasz udział w zwycięstwie nad faszyzmem.

Droga, którą rozpoczęliśmy w Związku Radzieckim, gdzie tworzyły się pułki nowego Lotnictwa Pol­
skiego, doprowadziła was do Berlina.

W okresie powojennym, dzięki trosce rządu Polski Ludowej, dzięki dalszej ciągłej pomocy naszego 
sprzymierzeńca — Związku Radzieckiego, który nam dostarczył nowoczesnego sprzętu i najlepszych swych 
instruktorów, oraz dzięki of'arnej pracy oficerów, podoficerów i szeregowców Wojsk Lotniczych, jeszcze bar­
dziej wzrosły i okrzepły szeregi naszego Lotnictwa.

Dziś nasze Lotnictwo stanowi siłę, jakiej nigdy w Polsce nie było.
Odrodzone Lotnictwo Polskie jest dzisiaj jedną z przodujących części Wojska Polski Ludowej, zwią­

zanego nierozdzielnie z masami ludowymi.

LOTNICY!
Stojąc niezłomnie na straży powietrznych granic stanowicie wraz z całym Odrodzonym Wojskiem Pol­

skim potężny czynnik obrony naszej niepodległości, pokoju, władzy ludu i zdobyczy społecznych demo­
kracji ludowej.

Przez wytężoną pracę wyszkoleniową wzmacniacie siłę Polski i całego obozu pokoju, wolności i postępu.
W codziennym swym trudzie bierzcie sobie jako wzór bohaterskich lotników radzieckich, ich heroizm 

podczas wojny i wspaniałe wyniki w powojennej pracy pokojowej.
W dniu Święta Lotnictwa życzę Wam, aby praca Wasza przyczyniła się do dalszej rozbudowy lotnic­

twa, pełniącego zaszczytną służbę w obronie pokoju, w utrwaleniu naszej niepodległości i wznoszeniu zrę­
bów przyszłej socjalistycznej Polski.

Rozkaz odczytać w dniu Święta Lotnictwa we wszystkich jednostkach Wojsk Lotniczych.

I Wiceminister Obrony Narodowej
EDWARD OCIIAB

generał brygady

Minister Obrony Narodowej
MICHAŁ ŻYMIERSKI

Marszałek Polski
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SKRZYDEŁ POKOJU
JERZY KONIECZNY, ppor.

Cztery lata minęły od 
pierwszego Święta Lot­
nictwa, które oglądaliśmy 

w roku 1945 na polu mo­
kotowskim w Warszawie. 
Wówczas, zaledwie cztery 
miesiące po zakończeniu 
wojny, delilowały eskadry 
Odrodzonego Lotnictwa Pol­
skiego, demonstrując w 
zwartych szykach swą siłę, 
a tysiące warszawiaków po 
raz pierwszy patrzyły bez 
lęku w niebo wypełnione 
sylwetkami samolotów.

W niedzielę 4 września 
br. na lotnisku Okęcie, w 
czasie piątego po wyzwole­
niu Święta Lotnictwa z du­
mą oglądaliśmy wyniki pię­
cioletniej pracy ludzi na­
szego ludowego lotnictwa.
Pokazy akrobacji powietrz­

nej, tak indywidualnej jak 
i grupowej upewniły nas o 
wielkich postępach lotni­
ków wojsKowych w nauce 
pilotażu. Walka myśliwców, 
ataki szturmowców, naloty 
bombowców i desant spado­
chronowy pokazały nam, 
jak groźne potrafi być dla 
wroga nasze lotnictwo woj­
skowe.
Osiągnięcia lotnictwa spor­

towego, — jego prężność i 
szybki rozwój — znalazły*  
swój wyraz w akrobacji na 
maszynach sportowych, szy­
bowcach i pokazach mo­
delarskich.

W niedzielę 4 września 
br. nie tylko w Warszawie, 
ale równocześnie w 18 wię­
kszych miastach Polski roz­
legał się szum skrzydeł i 
warkot silników. Lotnicy 
polscy na swój sposób gło­
sili ludowi pracującemu, że 
pełniąc straż nad błękitem 
polskiego nieba, czuwają 
nad ich pracą dla lepszego 
jutra, że stoją na straży 
pokoju.

_ Dziś, podobnie jak cztery
• lata temu, wszystkie drogi 

prowadzące na lotnisko za-
S pełniły się tłumem warsza- 

wiaków, który podążył na
5 Okęcie, by oglądać wspa- 
£ niałe pokazy lotnicze, by 
O oklaskiwać swych ulubień- 
2 ców — pilotów ludowego 
H lotnictwa. Warszawa prze- 
2 żywała w tym dniu znów 
q wielki dzień.

6 * * *MS O godzinie 15 na lotni- 
sko przybywa, Prezydent RP

• Bolesław Bierut,. Premier
ŚWIĘTO LOTNICTWA 1949 O

Cyrankiewicz, Marszałek 
Żymierski oraz liczni przed­
stawiciele Rządu i Korpu­
su Dyplomatycznego.
Przegląd pięcioletniego do­

robku Lotnictwa Polski Lu­
dowej rozpoczyna lotnictwo 
wojskowe.

Jak błyskawica przeci­
na powietrze Jak-9. Tuż za 
nim nadlatują trzy PO-2. 
Na wysokości około 70 me­
trów przelatują wzdłuż try­
bun. Na „poczciwych Kuku- 

DEPESZA
D-cy LOTNICTWA CZECHOSŁOWACKIEGO

Z OKAZJI ŚWIĘTA LOTNICTWA POLSKIEGO
Dowódca Wojsk Lotniczych 

Gen. bryg. Romeyko 
Warszawa

Z okazji Święta Lotnictwa Polskiego, które jest także 
świętem i dla naszych jednostek lotniczych, dziękujemy Wam 
najserdeczn>ej za pomoc, której żeście nam udzielili w Wiel- 
k.ej Wojnie Ojczyźnianej u boku Związku Radzieckiego.

Cieszymy się z osiągnięć Waszego lotnictwa i życzymy 
Wam, aby Wasze wysiłki, zmierzające do osiągnięcia wzoru 
Sokołów Stalinowskich spotkały się z całkowitym powo­
dzeniem.

Wiemy, że polskie masy pracujące, podobnie jak masy 
pracujące naszych narodów dobrze rozumieją znaczenie lot­
nictwa dla obrony ustroju ludowo-demokratycznego i zakła­
dają fundamenty dla jego materialnego rozwoju i najlepszego 
technicznego wyposażenia.

Wierzymy, że razem z Waszym lotnictwem oraz lotnic­
twem Związku Radzieckiego i krajów demokracji ludowej, 
wespół z innymi rodzajami broni naszych armii obronimy 
plon pracy mas ludowych.

Niech żyje lotnictwo bratniej Polski!
Niech żyje nierozłączny sojusz i braterska współpraca 

między armiami krajów demokracji ludowej i Związku Ra­
dzieckiego.

Dowódca Lotnictwa Czechosłowackiego
(—) Alois WICHEREK, Generał Korpusu

rużniakach“ znajdują się 3 
flagi. Na fladze samolotu 
dowódcy klucza, ppor. Le­
wandowskiego — portret 
Prezydenta Bieruta. Na 
dwóch bocznych maszynach 
pilotowanych przez por. Ko­
rzeniowskiego i por. Siero- 
cińskiego — flagi państwo­
we.

Tymczasem od strony 
Warszawy na wysokości p- 
koło 600 m nadlatuje dru­
gi klucz „Kukurużniaków“. 
Tuż przed trybuną od sa­
molotów odrywają się trzy 
czarne punkciki i błyska-

SWIĘTO LOTNICTWA 1949 • 

wicznie lecą ku ziemi. Pięć... 
dziesięć... piętnaście sekund. 
Nagle na tle nieba wykwi­
tają trzy różnokolorowe 
kwadratowe czasze spado­
chronów. Niczym bukiet 
kwiatów opadają ku ziemi. 
PO-2 nie zadowalają się 
jednak wyrzuceniem skocz­
ków i bezpośrednio po tym 
wykonują kolejno trzy pę­
tle bez powtórnego zejścia 
nad lotnisko.

Burzą oklasków wita pu­
bliczność trzech skoczków, 

którzy meldują się przed 
główną trybuną i wręczają 
Prezydentowi bukiet kwia­
tów.

Tymczasem nad lotnisko 
od strony północnej nadla­
tują „Iły“ z ubezpieczeniem 
2 myśliwców. Szturmowce 
imitują pracę nad celem. 
Ciężkie opancerzone maszy­
ny przecinają rykiem silni­
ków powietrze, spadają bły­
skawicznie ku ziemi, strze­
lają potem w górę, jakby 
nie czuły wielotonowego 
ciężaru. Przy odejściu sztur­
mowców od celu nadlatu­
je druga para myśliwców
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i imituje zestrzelenie sztur­
mowca. Pokaz szturmow­
ców Iliuszyna trwa zale­
dwie 10 minut, ale wraże­
nie jest ogromne. Mistrzow­
skie opanowanie pilotażu 
przez naszych lotników woj­
skowych wprowadza w za- 
cnwyt publiczność. Zupeł­
nie zrozumiałe. Pokaz pro­
wadzi kpt. Janusz, którego 
grupa została wyróżniona 
za wzorowy pilotaż. Leci 
z nim między innymi i por. 
Sekuła. Nikt nie zdązył je­
szcze ochłonąć z wrażenia, 
kiedy tuż przed trybuną 
przelatuje w locie koszącym 
nowoczesny samolot sztur­
mowy, pilotowany przez 
kpt. Malinina — instrukto­
ra, znanego pilota szturmo­
wego z walk w okresie o- 
statniej wojny w Pierwszej 
Mieszanej Dywizji Lotni­
czej. Niczym myśliwiec 
nurkuje tuż nad ziemią, wy­
soko świecą strzela w nie­
bo, przerzuca ciężką ma­
szynę przez skrzydło i... 
na maksymalnej szybkości 
przelatuje na wysokości o- 
KOło 40 m tuż przed trybu­
nami i znowu w jednej 
chwili leci pod chmury.

Ten typ szturmowca oglą­
damy na pokazach w tym 
toku po raz pierwszy. Ta 
szynka, zwrotna i zarazem 
ciężka maszyna wprowadzi­
ła wszystkich w zachwyt. 
Nasze lotnictwo wojskowe 
dysponuje doskonałym i no­
woczesnym sprzętem.

Nad lotnisko nadlatuje 
teraz klucz samolotów my­
śliwskich. Następuje pokaz 
pilotażu grupowego. Trójka 
myśliwców przecina niebo 
pętlami i beczkami. Nurku­
ją tuż nad ziemią i z ry­
kiem silników strzelają pod 
chmury, by zwalić się z po­
wrotem ku ziemi w najbar­
dziej zawiłych skrętach i 
przewrotach. Klucz akroba- 
cyjny prowadzi płk. By- 
strow — wybitny instruktor 
myśliwski. Wśród wycho­
wanków, którzy wraz z nim 
lecą, znajduje się por. Wią- 
cek — wychowanek OSL. 
Wspaniale latają młodzi pi­
loci naszego ludowego lot­
nictwa. Teraz następuje po­
kaz pilotażu indywidualne­
go samolotu Jak-9. Trud­
no opisać, co ta maszyna 
wyprawia pod wprawną rę­
ką pilota ppłk. Gaszyna. 
Niesposób uchwycić wszy- 
ŚWIĘTO LOTNICTWA 1949
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stkich momentów, tym tru­
dniej zanotować.

Był to najwspanialszy po­
kaz akrobacji, jaki Warsza­
wiacy oglądali tego dnia. 
Tylko pilot najwyższej kla­
sy mógł je wykonać tak do­
skonale i z taką brawurą.

Gdy , Jak“ znika na hory­
zoncie. nad lotmsko nadla­
tuje klucz ..Peszek“. Wyko­
nują imitację bombardowa­
nia kluczem i pojedynczo 
z lotu nurkowego. Nieomal 
snod chmur pikują pod o- 
strym katem ku ziemi, by 
ncderwać c!eżk<e maszyny 
' znowu nabrać wysokości 
do nowego ataku. Dowód- 
ea klucza jest por. pil. O- 
strowski z por. obs. Zyzia- 
k'em. Dwie dalsze maszyny 
nilotuie por. Gotowicki i 
Por. Mataczun.

Jeszęze wszyscy patrzą 
„Peszkami“, które odla- 

bdą w stronę w:docznego z 
da’a masztu radiostacji ra- 
szyńskie’. kiedy nad lotni­
sko nadlatuje Ut-2. Tuż 
nrzed trybunami odrywa się 
od niceo maty czarny pun­
kcik i bezwładnie koziołku­
je W powietrzu. Skoczek 
snada coraz n:żej. Wśród 
nub’iczności noruszenie! 
Czvżhv spadochron za­
wiódł? Nie Jest to skok 
’ 19 sekundowym opóźnie­
niem otwarcia snadochronu. 
Brawurowy skok polskiego 
'otnika Ileż trzeba mieć 
Z'mnei krwi i opanowania, 
żeby lecąc w dół w odpo­
wiednim momencie pociąg­
nąć rączkę spadochronu. 
Otrzymał też zasłużone bra­
wa.

Teraz nad lotniskiem po­
jawia się klucz samolotów 
szkolno-treningowych Ut-2. 
tecą równo, skrzydło w 
skrzydło Wykonują zespo­
łową akrobację, nie zmie­
niając ani na moment szy­
ku klucza, ani odległości. 
Beczka. Jooping, skręt w le­
wo — w prawo, pętla, prze­
wrót, ranwers — skrzydło 
w skrzvdło tak iak gdyby 
byli związani. Ciasny krąg 
W lewo, w prawo — beczka 
Pojedyncza, trzy razy pętla 
— skręty jak jedna maszy­
na.

Niezwykle trudną akroba­
cję zespołową wykonują: 
kot. Kordus, por. Sosnow­
ska, por. Kopacz — młodzi, 
lecz doświadczeni piloci — 
Wychowawcy naszych kadr 
lotniczych. Tak mistrzow­
sko opanowali figury wyż­
szego pilotażu nasi piloci 
Wojskowi, którzy nieustan­
nie pracując nad podnosze­
niem swych kwalifikacji 
Jotniczych, stają się chlubą 
i dumą naszego lotnictwa.
ŚWIĘTO LOTNICTWA 1949
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Maszyny odchodzą na po­
łudnie. Ze strony północnej 
nadlatuje tymczasem nowa 
maszyna. Wszystkim wyda­
je się, że leci zbyt wolno. 
To C-47 — samolot trans­
portowy. Gdy zbliża się nad 
trybuny wyskakuje z niego 
jeden po drugim 26 spado­
chroniarzy. Nad lotniskiem 
zakwitają różnokolorowe 
okrągłe czasze spado­
chronów, które powoli opa­
dają ku ziemi. Fotorepor­
terzy nie próżnują. Pstry­
kają aparaty. Piękny i 
wspaniały widok uwiecz­
niają na kliszach, by mogła 
go zobaczyć, (chociaż na 
zdjęciu) ludność całej Pol­
ski. Po chwili, dowódca 
grupy desantowej, kpt. Li­
twiński, wśród oklasków 
tysiącznych rzesz ludności,

DEPESZA
DOWÓDCY WOJSK LOTNICZYCH R. P.

Z OKAZJI
ŚWIĘTA LOTNICTW A CZECHOSŁO N A CKIEGO

Dowódca Lotnictwa Czechosłowackiej Republiki
Gen. Korpusu, Alois Wicherek

Praha
Z okazji naszego wspólnego Święta Lotnictwa pozwalam 

sobie przesłać w imieniu podległego mi składu osobowego 
i swoim własnym dla całego Lotnictwa Czechosłowackiego 
i Jego Dowódcy braterskie pozdrowienia.

Cieszymy się z osiągnięć Lotnictwa bratniego narodu cze­
chosłowackiego. Są one ważkim czynnikiem również naszej 
siły i naszego bezpieczeństwa. Budowane na wzór Sił Po­
wietrznych Związku Radzieckiego, Lotnictwo Czechosłowac­
kie stanowi coraz potężniejszy oręż obronny bratniej Repu­
bliki i wszystkich krajów Demokracji Ludowej.

Życzymy wszystkim lotnikom czechosłowackim, aby wy­
siłki ich w doskonaleniu swego wyszkolenia uwieńczone zo­
stały pełnym sukcesem ku chwale ludu.

W nierozłącznym sojuszu ze Związkiem Radzieckim i kra- 
j jami Demokracji Ludowej, wiernie stojąc na straży pokoju, 

chronimy masy pracujące przed zakusami imperialistycznymi.
Niech żyje bratnie Lotnictwo Czechosłowackie.

Dowódca Wojsk Lotniczych Rzeczypospolitej Polskiej 
(—( Aleksander ROMEYKO, Gen. bryg.

składa najwyższemu zwierz- 
nikowi sił zbrojnych Prezy­
dentowi Bolesławowi Bie­
rutowi meldunek o wyko­
naniu zadania. Mjr. Wil- 
czuk — as frontowy pułku 
nocnych bombowców „Kra­
ków“ daje teraz pokaz pilo­
tażu na samolocie PO-2.

Pokaz lotnictwa wojsko­
wego skończony. Głos ma 
teraz małe lotnictwo. Jeden 
po drugim wychodzą mode­
le w powietrze. Jedne trzy­
mają się dłużej, inne lecą 
szybko do ziemi. „Parasol“ 
— Niestoja wzbił się dosyć 
wysoko. Dotrzymał mu ró-
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wnież towarzystwa bezogo- 
nowiec Komudy. Inne lata­
ły z mniejszym lub więk­
szym powodzeniem. Stra­
szył publiczność swym war­
kotem również odrzutowiec, 
ale nie wystartował.

Pozazdrościły widoczn'e 
lotu modelom bociany, gdyż 
krążyły wysoko nad wscho­
dnim skrajem lotniska. Spe­
szyły się dopiero przelotem 
nad lotn:skiem 3 „Szpa- 
ków-4T“, które otworzyły 
pokaz lotnictwa sportowe­
go.

Tuż za nimi od strony 
Warszawy nad trybunę nad­
leciały 2 „Sępy“ i „Mucha“ 
na holu, by zniknąć za 
chwilę z oczu publiczno­
ści. Uwagę widzów przyku­
wa jednak „Zuch-l“, na 

którym pilot Pełka popisu­
je się wspaniałą akrobacją. 
Beczki, pętle, długie loty 
plecowe i inne ewolucje 
wywołują głośny zachwyt. 
Po chwili nad lotnisko nad­
latuje młodszy brat „Zu­
cha“ — „Junak“, na którym 
popisuje się pil. Szyman­
kiewicz.

Nasi piloci sportowi zdali 
wielki egzamin ze swej 
sprawności pilotażowej. Ta­
kich ewolucji na tych ma­
szynach nikt na zeszłorocz­
nym Święcie Lotnictwa nie 
widział.
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Nagle... na tle nieba, na 
dość dużej wysokości, poja­
wia się maszyna o osobli­
wym wyglądzie, której sil­
nik huczy niczym u my­
śliwca.

To „Pegaz“ — niedawno 
oblatany motoszybowiec z 
silnikiem krajowej kon­
strukcji „Gad“. Zresztą pra­
wie wszyscy widzowie znali 
„Pegaza“ z zeszłego roku, 
tylko... tylko w ubiegłym 
roku na wystawie, gdyż nie 
był ukończony, a dziś — 
„Pegaz“ pilotowany przez 
inż. Żurakowskiego lata 
wspaniale. Wykonuje kor­
kociąg, pętle — serię pętli. 
Zniża się — oczom zdumio­
nej publiczności pilot wy­
ciąga ręce. „Pegaz“ leci 
sam przy wyłączonym sil­
niku. Największą sensację 
wzbudza jednak „Kaczka“, 
pilotowana przez Mynar- 
skiego. Mićho dość szczegó­
łowych objaśnień przez 
megafon, widzowie nie pręd­
ko mogą wytłumaczyć sobie 
dlaczego szybowiec ten lata 
„tyłem do przodu“. Dysku­
towali nad tym jeszcze dłu­
go w czasie drogi powrot­
nej z lotniska. Największe 
wątpliwości mieli jednak 
najmłodsi, którym w żaden 
sposób nie chciało się to 
w głowie pomieścić.

Niespodziewanie nad gło­
wami widzów pojawiają się 
teraz trzy szybowce: 2 ..Sę­
py“ (piloci Zientek i Adam­
ski) i „Mucha“ (Figwer), 
które demonstrują wspa­
niałe ewolucje. Po wiązan­
ce akrobacji, szybowce ni­
czym myśliwce przechodzą 
nad publicznością i lądują 
przed główną trybuną, co 
czyni również i „Kacz­
ka“. Wszyscy również 
mają możność zobaczyć 
najnowszy samolot ko­
munikacyjny PLL „Lot“ 
IŁ-12 zakupiony w Związ­
ku Radzieckim, który prze­
latuje przed trybunami, de­
monstrując start, lot na 
jednym i dwu silnikach i 
lądowanie.

Była godzina 17 kiedy po- • 
kazy zostały zakończone. 
Niechętnie opuszczała pu- j3 
bliczność lotnisko. Ciekaw- B 
si poszli oglądać jeszcze H 
„Sępy“, „Muchę“ no i prze- O 
de wszystkim „Kaczkę“. f

O
Święto Lotnictwa stało 

się świętem nie tylko lot- g 
ników — brały w nim u- H 
dział tysiączne rzesze mie- 
szkańców Stolicy, demon- >> 
strując w dziesiątą rocznicę g 
napadu hitlerowskiego na g 
Polskę niezłomną wolę ob­
rony pokoju. •
• ŚWIĘTO LOTNICTWA 1949



KONGRES BOJOWNIKÓW POKOJU
W sali Politechniki War­

szawskiej obradowali 
delegaci 400 tys. bojowni­

ków o wolność i niepodle­
głość Polski. Zebrali się 
przedstawiciele walk z ca­
ratem, bojownicy walk z 
faszyzmem na ziemi hisz­
pańskiej, żołnierze wszyst­
kich frontów walk o nie­
podległość naszej Ojczyzny, 
męczennicy hitlerowskich 
więzień i obozów kon­
centracyjnych, bohaterowie 
partyzantki Gwardii Ludo­
wej, Armii Ludowej, szere­
gowi żołnierze Armii Kra­
jowej, którzy wbrew zaka­
zom dowództwa podjęli 
walkę z okupantem, żołnie­
rze Odrodzonego Wojska 
Polskiego, byli żołnierze I i 
II Armii, weterani walk 

rewolucyjnych w roku 1905, 
uczestnicy strajków i de­
monstracji robotniczych, u- 
czestnicy Powstań: Wielko­
polskiego i Śląskich, więź­
niowie reżymu sanacyjne­
go, żołnierze, którzy dzie­
sięć lat temu bronili Pol­
ski przed agresją hitlerow­
ską, robotnicy, profesoro­
wie, lekarze i' księża. Na 
zjazd przybyli przedstawi­
ciele Związku Radzieckiego, 
Czechosłowacji, Bułgarii, 
Rumunii, Węgier, Francji, 
Demokratycznej Grecji, Re­
publikańskiej Hiszpanii, 
Włoch, Belgii, Holandii, 
Austrii, Danii, emigranci 
jugosłow'ańscy i delegaci 
demokratycznych Niemiec.

Zebrali się poto, aby po­
łączyć swoje organizacje, a­

by zacieśnić front bojowni­
ków walki o niepodległość 
Polski — walki o trwały 
pokój.

Pomimo różnicy poglądów 
politycznych nie dzieliła ich 
nawet najmniejsza różnica 
w poglądzie na sprawę po­
koju. Dali temu wyraz 
wszyscy mówcy od komu­
nisty — przodownika w 
walce z najeźdźcą hitlerow­
skim i rodzimym faszyzmem 
do księdza-patrioty.

Ksiądź Pasternak między 
innymi powiedział: „Żadna 
siła, żadna moc nie postawi 
nas, czujących po katolicku 
i po polsku, poza nawiasem 
nurtu pokoju, jaki panuje 
w naszym polskim społe­
czeństwie".

W czasie obrad płomien­

ne przemówienie wygłosił 
słynny lotnik francuski, 
pułkownik Manhes, członek 
francuskiego ruchu oporu. 
Powiedział on: „Ci, którzy 
mają w swych ciałach od­
łamki pocisków tylu wo­
jen — nigdy nie zgodzą się 
na wprzęganie ich w służ­
bę imperializmu. Lud Fran­
cji nigdy n!e wystąpi prze­
ciwko bohaterom Stalingra­
du. Francuski lud i francu­
ski rząd to dwie zupełnie 
różne sprawy“.

Kongres zademonstro­
wał, że uczestnicy walk o 
wolność i demokrację są 
wierni ideałom, które przy­
świecały wielkim bojowni­
kom o Polskę Sprawiedli­
wości Społecznej.

EKRA

Pięć lat temu po silnym 
przygotowaniu artyle­

ryjskim, oddziały Armii 
Radzieckiej i walczącej przy 
jej boku Dywizji Kościusz­
kowskiej rozpoczęły natar­
cie na Pragę.

Przy wydatnej pomocy 
I Pułku Lotnictwa Myśliw­
skiego „Warszawa“ oraz 
Pułku Bombowców Noc­
nych „Kraków“ piechota 
nasza po czterech dniach 
krwawych i zaciekłych bo­
jów dotarła do Wisły. Pra­
ga była wolna. A tymcza­
sem, na drugim brzegu Wi­
sły, w ogniu beznadziejnej 
walki, wznieconej bezmyśl­
nie przez „polityków“ ów­
czesnego rządu londyńskie­
go — powstanie chyliło się 
ku upadkowi. Pożary, łuny, 
ruiny i zgliszcza — oto ob­
raz jaki widzieli wówczas 
Kościuszkowcy z prawego 
brzegu Wisły,

O szturmie Warszawy nie 
można było myśleć. Mosty 
były wysadzone. Armia Ra­
dziecka, a wraz z nią I Ar­
mia W.P. dotarły do Wi­
sły po dwumiesięcznej pra­
wie ofensywie. Trzeba było 
przeprowadzić przegrupo­
wanie, uzupełnić amunicję 
i sprzęt, podwieźć zapasy. 
Kosztem ogromnych ofiar, 
dzięki niesłychanemu boha­
terstwu żołnierza I Armii 
i powstańców udało się je­
dynie utrzymać przez 8 dni 
przyczółek Czerniakowski. 
Tysiącom ludzi uratowano 
życie, lecz miasta nie moż­
na było uratować.

17 stycznia 1945 r. ruszy­
ła potężna, Wspaniale przy­
gotowana ofensywa. Żoł­
nierz I Armii oczyścił od 
okupanta gruzy Stolicy i 
przyniósł wraz z żołnierzem 
radzieckim wolność dla re­
szty kraju. Wspominając o

BUDUJEMY... POKÓJ

Fragment trasy W—Z z widokiem na odbudowany 
Mariensztatt

Foto: WAF

wyzwoleniu Pragi, przypo­
minamy sobie wezwania, 
które szły stamtąd na ca­
ły kraj, że Warszawa, nasza 
ukochana Stolica będzie od­
budowana. Mało kto wów­
czas wierzył, że zą pięć 
lat miasto to tętnić będzie 
życiem, że odbudowane bę­
dą mosty, że powstanie tra­
sa W-Z.

Wspominając również o 
wyzwoleniu Pragi, przypo­
minamy sobie braterską po­
moc udzieloną Warszawie 
przez Związek Radziecki. 
Pomoc ta trwała bezustan­
nie.

Dziś Warszawa — miasto 
rusztowań, płonące czerwie­
nią cegieł, pnących się w 
górę murów — żyje. Wyka­
zuje hart, żywotność i ener­
gię twórczą, jakiej nigdy 

przed tym nie znały jej 
dzieje. „Odbudowa i rozbu­
dowa Warszawy i innych 
miast i osiedli naszego kra­
ju — powiedział Prezydent 
Bolesław Bierut na Konfe­
rencji Stołecznej organiza­
cji PZPR w lipcu br. — jest 
naszym wkładem pokojowe­
go dzieła, do wydobycia 
wartości naszej kultury na­
rodowej i ich największe­
go rozkwitu prześcigające­
go wszystkie nasze osiąg­
nięcia...“.

Jakże pięknie wyraził to 
w swoich słowach Prezy­
dent Bolesław Bierut. Od­
budowa Warszawy jest jed-„ 
nym z odcinków walki o po­
kój. Wkładając swój wysi­
łek w pokojową odbudowę 
i usunięcie straszliwych ran 
wojennych, przeciwstawia­

my się wszelkim próbom 
wzniecenia nowej awantury 
wojennej.

Na progu nowego roku 
szkolnego zastała młodzież 
Stolicy nowe szkoły, odre­
montowane klasy, miliony 
nowych podręczników szkol­
nych. Rosną szybko nowe 
osiedla robotnicze, Powsta­
ją nowe ulice, nowe arterie 
komunikacyjne. Warszawa 
z każdym dniem zmienia 
swe oblicze. Z każdym 
dniem Stolica staje się mia­
stem radosnej pracy, pracy 
dla lepszego jutra, dla szczę­
śliwej przyszłości, w której 
młodzież będzie mogła się 
swobodnie uczyć, w której 
wszyscy ludzie pracować 
i żyć będą pełnią kultural­
nego życia.

Z każdym dniem wyłania 
się przed naszymi oczyma 
jeszcze piękniejsza niż by­
ła — Stolica — miasto-o- 
gród, miasto pracy socjali­
stycznej.

Rok-rocznie wrzesień jest 
miesiącem odbudowy War­
szawy. Nic też dziwnego, że 
i w tym roku codziennie 
tysiące chłopców i dziew­
cząt — modelarzy i szybo­
wników, uczniów szkół pod­
stawowych i junaków „SP“ 
bierze udział przy odgruzo­
waniu Warszawy.

Wiedzą oni bowiem, że 
każda nowa cegła, każdy 
wywieziony samochód gru­
zu, każdy oczyszczony metr 
kwadratowy przestrzeni, to 
cegiełka w odbudowie War­
szawy przyszłości, w budo­
wie lepszego jaśniejszego 
życia — dla pokoju. W tej 
twórczej pracy rosną co 
dzień siły obozu wolności 
i pokoju — silnej, zamoż­
nej, szczęśliwej, socjalistycz­
nej Polski.

ZENIT

i
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JAK ZOSTAĆ
INSTRUKTOREM 
SZYBOWCOWYM
W roku bieżącym PO 

„Służba Polsce“ rozpoczyna 
przyjęcia do Centralnej 
Szkoły Instruktorów Szy­
bowcowych PO „Służba 
Polsce“.

Kandydaci powinni skła­
dać podania o przyjęcie do 
Wojewódzkich Komend PO 
„Służba Polsce“.

Wymagany wiek — u- 
kończone 18 a nie przekro- 
czone 25 lat życia, wy­
kształcenie ogólne: mini­
mum 4 kl. gimnazjum, u- 
kończony kurs szybowcowy 
III stopnia z wynikiem do­
brym, w wyjątkowych wy­
padkach II stopień z wyni­
kiem b. dobrym oraz dobry 
stan zdęowia, odpowiadający 
warunkom służby w lotnic­
twie (absolwenci kursu szy­
bowcowego III st. składają 
odpis świadectwa Central­
nego Instytutu Badań Lot­
niczo-Lekarskich, absolwen­
ci kursu szybowcowego II 
st. — odpis Orzeczenia Lot­
niczo-Lekarskiego).

Do podania o przyjęcie 
należy załączyć: własno­
ręcznie napisany życiorys 
odpis świadectwa szkolne­
go, dokument z posiadanego 
przeszkolenia lotniczego, o- 
pinię z organizacji partyj­
nej lub ZMP, odpis świa­
dectwa lekarskiego (CIBLL 
lub Komisji Lotniczo-Le­
karskiej Komendy Woje­
wódzkiej SP) oraz zobowią­
zanie do pracy w SP wg 
wzoru z Komendy Woje­
wódzkiej SP.

Zakwalifikowani kandy­
daci zostaną powołani 
przed Komisję Mandato­
wo - Lekarską w Warsza­
wie, o czym zostaną powia­
domieni.

Kandydatom, wezwanym 
przed Komisję Mandatowo- 
Lekarską, Komendy Wojew. 
SP wydadzą karty powoła­
ni i zlecenia na kredyto­
wany przejazd oraz karty 
podróży.

Kandydaci, przyjęci do 
Szkoły, otrzymają na miej­
scu bezpłatne zakwatero­
wanie, wyżywienie i umun­
durowanie.

Absolwenci Szkoły pozo­
staną w SP jako płatni 
praktykanci, a po rocznej 
praktyce z wynikiem do­
datnim zostaną zaangażo­
wani w VIII gr. uposażenia 
zgodnie z zobowiązaniem i 
umową na stanowiska in­
struktorów szybowcowych; 
Absolwenci Szkoły zobo­
wiązani są do pracy w SP 
minimum przez okres 2’at. 

Na udekorowanym biało- 
czerwonymi flagami lotni­
sku Oficerskiej Szkoły Lot­
nictwa odbywa się uroczy­
sta promocja nowych ofi­
cerów.

Jest 2 września 1949 r. 
Dziesięć lat temu, na tym 
samym lotnisku dopalały 
się szczątki samolotów i dy­
miły rozorane po funda­
menty, zmiażdżone potwor­
ną siłą eksplodujących 
bomb hangary, budynki 
koszar i gmachy sal wy­
kładowych.

Dziś, wszystko wygląda 
inaczej. Tam, gdzie 10 lat 
temu spadły pierwsze bom­
by niemieckie, dwa miesią­
ce temu rozpoczęto budowę 
gmachów szkolnych. Budo­
wa postępuje niezwykle 
szybko naprzód.

Komendant Szkoły od­
czytuje rozkaz nominacyj­
ny, nadający stopnie ofi­
cerskie kilkudziesięciu ab­
solwentom Oficerskiej Szko 
ły Lotnictwa...

..„ppor. Miodoński, ppor. 
Radłowski, ppor. Dobrza- 
niecki i ppor. Maciejczyk u- 
kończyli szkołę z wynikiem 
celującym..."

Symboliczne dotknięcie 
buławą Marszałka Polski w 
ramię podchorążego ozna­
cza, że Wojskom Lotniczym 
Polski Ludowej przybył 
nowy pilot myśliwski, 
szturmowy lub bombowy.

Równocześnie nominację 
na chorążych rezerwy lot­
nictwa otrzymują z rąk 
Ministra Obrony Narodo­
wej absolwenci kursu 
podchorążych rezerwy. Naj­
lepszą lokatę w grupie re­
zerwy otrzymał chor, rezer­
wy, Dudek.

Po promocji Marszałek 
| Żymierski wręcza najlep- 
j szym absolwentom Szkoły 

cenne upominki, po czym 
wygłasza przemówienie.

„Nasze lotnictwo — po­
wiedział między innymi 
Minister Obrony Narodo­
wej, Marszałek Żymierski 
— zaopatrzone jest dzisiaj 
w nowoczesny sprzęt i po­
siada dobrze wyszkolone 
kadry pilotów i mechani­
ków synów robotników i 
chłopów, głęboko związa­
nych z Polską Ludową, bo­
jowników o nowe, lepsze 
życie naszego kraju — o 
socjalizm...

...Polska Ludowa na no- 
i wej drodze Waszego życia 
| oczekuje od Was szczerej 
'i pracy i szczególnego wy­

siłku...
...Pogłębiając więź, łączą­

cą Wojsko Polskie z masa­
mi pracującymi, winniście 
pamiętać, że stojąc dziś 
niezłomnie na straży granic 
powietrznych, na straży po­
koju stanowicie wraz z

PROMOCJA

całym Odrodzonym Woj­
skiem Polskim potężny 
czynnik obrony naszej nie­
podległości przeciwko pró­
bom agresji imperialistów 
anglosaskich i poważne o- 
gniwo światowego frontu 
pokoju, wolności i postę­
pu...“

Po przemówieniu Mar­
szałka Polski odbyła się 
defilada. Już w nowych, 
galowych mundurach, ze 
złotymi galonami na ręka­
wach i czapkach, ze złoty­
mi odznakami pilotów i 
obserwatorów, które absol­
wentom Szkoły wręczył 
Dowódca Wojsk Lotniczych, 
gen. Romeyko — defilują 
młodzi oficerowie przed 
Ministrem Obrony Narodo­
wej. Za nimi — nowomia- 
nowani chorążowie rezer­

'■

wy lotnictwa, a dalej pod­
chorążowie młodszych ro­
czników. Setki stalowych 
mundurów lotniczych. Dłu­
go niemilknące brawa.

Święto promocji kończy 
wspólny żołnierski obiad w 
pięknej sali Klubu Oficer­
skiego OSL, na którym są 
obecni: Minister Obrony 
Narodowej i Dowódca 
Wojsk Lotniczych. Młodzi 
nowopromowani oficerowie, 
radośni, pełni zapału i e- 
nergii wiwatują na cześć 
zwycięstwa pokoju. Długo, 
długo pozostanie dzień ten 
w sercach wychowanków 
OSL-u. Na pewno już wkrót­
ce szereg nazwisk spośród 
tych najmłodszych uzupeł­
ni listę przodujących lot­
ników Polski Ludowej.

(kon)

Foto: WAF 2)
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...benzyna otwarta, wyłączony, pełny gaz...

Za półtorej minuty łotnisko — rzucił mi przez ramię Ju­
rek pakując do teczki swoje mapy, linijki, suwaki nawi­

gacyjne i inne cudeńka, które stanowią wyposażenie nawiga­
tora szanującej się załogi samolotu, a które przestają być 
użyteczne, gdy z wysokości 300 metrów widać jak na dłoni 
Poznań a przed nim łotnisko w Kobylnicy.

Krąg nad lotniskiem i lądowanie, a w chwilę potem 
ścskanie rąk kolegów, którzy zlecieli się wcześniej i teraz 
owacyjnie witają każdą nowo nadlatującą maszynę. Sami zna­
jomi. Ten z szybowiska, tamten ze Zlotu Gwiaździstego 
w Warszawie, jeszcze inny z kursu akrobacji w Olsztynie, 
wszyscy młodzi, roześm ani, zadowoleni, że wreszcie filut- 
pogoda raczyła zezwolić na zrealizowanie, z taką niecierpli­
wością i podnieceniem oczekiwanych, X Krajowych Zawodów 
Lotniczych.

Zab:eramy się do zakotwiczenia samolotów, uzupełnienia 
paliwa w zbiornikach i przygotowania maszyn do próby tech­
nicznej. Wkrótce 16 „Piperków“ stoi w wyrównanym szere­
gu, jak na wystawie, a kierownictwo zawodów wzywa nas na 
pierwszą odprawę, na której losujemy kolejność startów i za- 
łatw amy ostatnie formalności.

Po odprawie wyjazd samochodem do Poznania na obiad, 
a o godzinie 18.00 znów na lotnisku, gdzie kpt. Dembowski — 
Kierownik Zawodów, otwiera w imieniu Aeroklubu Rzeczy­
pospolitej i Departamentu Lotnictwa Cywilnego X Krajowe 
Zawody Lotnicze.

Bezpośrednio po otwarciu komisja techn'czna dokonuje 
przeglądu samolotów. Zaglądają do silników, badają skru­
pulatnie stan każdego platowca, sprawdzają zakotwiczenie 
i wyposażenie maszyn i w ogóle robią całą masę rzeczy, któ­
re przyprawiają nasze serca o drżen'e, bo przecież gra toczy 
się już o punkty, które mogą zaważyć na końcowym wyniku.

...pika na samolot i meldunek spada wprost w ręce 
pilota-Iisa...

NA TRASIE 700 KILOMETRÓW

W WALCE O
Po przeglądzie próba rozruchu silnika.

— Benzyna otwarta, wyłączony, pełny gaz!
Trzy zastrzyki!

— Mały gaz!
—• Kontakt!
Sakramentalne komendy, po których następuje warkot 

silnika, odzywają się kolejno przy każdym samolocie, a ko­
misarze sportowi mierzą czas rozruchu, oceniają jego prawi­
dłowość i oczywiście punktują.

Dn:a 20 sierpnia godzina 6.00. Jesteśmy już na nogach. 
Sniadane, przejazd na lotniska, krótka odprawa przed star­
tem i o godzinie 8.00 pierwszy samolot odrywa się od ziemi 
biorąc kurs na południe. W odstępach 10-minutowych startu­
ją następne. Nasz „SP-AIR“ kołuje jako dwunasty. Na star­
cie czeka jeszcze parę minut na wyznaczoną godzinę odlotu 
i wreszcie komisarz sportowy podaję nam kopertę, a równo­
cześnie biała chorągiewka w ręku startera nakazuje start. 
W czasie kiedy nad lotniskiem nabieram wysokości, zatacza­
jąc przepisowe okrążenie, mój towarzysz — Jurek Kołodziej­
czyk nanosi na mapę otrzymany w kopercie kurs i odległość 
do punktu, w którym mamy odnaleźć zamaskowany samolot 
i zrzucić meldunek. Skup ona twarz kolegi trzyma mnie 
w napięciu do chwili, kiedy otrzymuję mapę z wykreślonym 
kursem.

...działająca sprawnie komisja sportowa...

— Wiążę ostatni zakręt nad znakiem startowym, porów­
nuję z mapą charakterystyczne punkty w terenie i rozpoczy­
nam lot po trasie.

Idziemy po trasie jak po sznurku, ale zaczyna nas nie­
pokoić widoczna przed nami ulewa. Na krótko przed doj­
ściem do oznaczonego punktu wchodzimy w rzęsisty deszcz. 
Obniżamy lot i z wysokości 100 metrów ledwie że rozróżnia­
my teren.

Mijamy wreszcie złośliwą chmurę, wspinamy się znów 
trochę wyżej i w dobrej już widoczności odnajdujemy swoje 
położenie na mapie. Układ polnych dróg pod nami utwierdza 
nas w przekonaniu, że jesteśmy nad szukanym miejscem.

Rozpoczynam krążenie. Jurek obserwuje w prawo, ja 
w lewo. Jeden krąg... drugi szerszy... trzeci... czwarty... Mija 
5 minut, m'ja 10... mija 15,.. wzrok wytężony do bólu, teren 
przejrzany, że szpilkę dojrzelibyśmy, a samolotu nie ma. Re­
gulamin mówi, że samolot może być ukryty w promieniu 
trzech kilometrów od podanego punktu, latamy już po pro- 
m eniu co najmn ej 5-kilometrowym, trudno się więc dziwić, 
że jesteśmy bliscy rozpaczy. W kabinie gorąco i ciężko, nie 
mówimy do siebie słowa... Nagle olśnienie! Ten mały lasek 
nie stoi tak jak wykazuje mapa!

— Jesteśmy w złym rejonie! — krzyczę do Jurka i rów­
nocześnie zwracam maszynę do miejsca, gdzie przemykaliś­
my wśród ulewnego deszczu. Rzut oka na zegarek; dochodzi 
20 minut szukania. Z zaciśniętymi nfmowolnie szczękami do­
pycham manetkę gazu do oporu i patrzę, patrzę.
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X krajowych zawodów lotniczych

ZWYCIĘSTWO
Sekundy wzrastają w minuty, minuty w godziny, przeży­

wamy całą wieczność do chwili, w której na bizjerze odle­
głego lasku z lewej spostrzegam coś błyszczącego. Samolot. 
<fzy kałuża? Mocniej niżby należało walę w plecy Jurka 
z ogromnej radości. Oszaleliśmy obaj. Śmiejemy się, śpiewa­
my, a wtłoczona w drzewa sylwetka samolotu rośnie w oczach 
tak samo, jak rosną nasze serca. Zakręt pod wiatr, radosna 
pik wprost na samolot i meldunek spada w ręce roześmiane­
go instr. Szymańskiego, który stoi obok samolotu — lisa.

Teraz kurs i do Wrocławia. Na odnalezienie „lisa“ stra­
ciliśmy 25 minut. Jest jasne, że do Wrocławia nie przyleci­
my w określonym czasie. Rezerwa na szukanie przewidywała 
10 minut, jesteśmy więc spóźnieni w tej chwili o całych 15.

Ta tragiczna sytuacja nie psuje nam jednak zadowolenia 
z wykonanego zadania na przekór wszelkich złośliwości desz­
czu. Rozpoczynmy nową walkę. Każda minuta spóźnionego 
przylotu do Wrocławia, to strata 10% punktów zdobytych na 
trasie. Zmniejszyć więc opóźnienie do minimum, nadrobić 
stracony czas, to zadanie, któremu poświęcamy całą uwagę. 
Z trudem powstrzymuję odruch, który każę mi wydobyć z sil­
nika maksymalne obroty. Przywołuję na pomoc cały swój 
rozsądek: nie zarzynaj silnika! Pozostaje tylko jedno — trzy­
mać się „na milimetr“ kursu i... gwizdać ulubione melodie, 
co wspaniale wpływa na uspokojenie.

...punktowana próba uzupełnienia paliwa...

Jurek, który niezmordowanie kręci swym „komplikato- 
rem“ pociesza mnie co jakiś czas:

— Nadrobiliśmy minutę!
— Nadrobiliśmy sześć minut.
— Jeżeli utrzymamy obecną szybkość, to przylecimy 

z opóźnieniem pięciominutowym!
W tym miejscu (przyznaję się ze wstydem) nie wytrzy­

małem i „dla pewności“ zwiększyłem trochę obroty. W re­
zultacie nad taśmą we Wrocławiu zameldowaliśmy się z opóź­
nieniem trzech tylko minut i to „przekroczenie planu“ wpra­
wiło mnie w jak najlepsze samopoczucie, tak bardzo potrzeb­
ne przy próbie polowego lądowania, które należało wykonać 
bezpośrednio po zameldowaniu się.

Odmierzający dobieg naszego lądowania komisarz spor­
towy pocieszył nas stwierdzeniem, że mamy najkrótszy z do­
tychczasowych, to też z prawdziwą radością ściskaliśmy sobie 
po chwili dłonie ze Stamsławskim, który lądował w parę mi­
nut po nas i usiadł co do metra na tym samym dobiegu.

Następny odcinek: Wrocław — Strzelin — Gliwice jest 
najprzyjemniejszy na trasie. Wspaniała widzialność pozwa­
la sycić oko pięknym krajobrazem Karkonoszy, to też ani 
się spostrzegamy, jak przed nami wyłaniają się Gliwice. Pun­
ktowana tutaj pod względem czasu trwania i sprawności 
próba uzupełniania paliwa z własnego zapasu przynosi nam 
najlepszy wynik, a zadowolenie potęguje jeszcze tabliczka 
czekolady, którą gościnni gospodarze obdarowywują każdego 
zawodnika.

...lotnisko na Pastcrniku przyniosło nam sukces w postaci 
najkrótszego lądowania polowego...

Wywołane tymi sympatycznymi bez wątpienia faktami 
jasne spojrzenie na świat ściemniało trochę, gdyśmy razem 
dolatując do Bielska stwierdzili pełne pokrycie, niski pułap 
i przelotne deszcze, którym towarzyszył silny i porywisty 
wiatr.

W trudnych dosyć warunkach samoloty wykonywały po 
trzy horyzontalne ósemki i lądowały bez dodawania gazu na 
punkt.

W tej ostatniej próbie soczewkowato-wypukłe lotnisko 
aleksandrowickie płatało nam figle, tak że wiele załóg, nie 
wyłączając naszej, przeciągało dobieg poza chorągiewkę. Nie­
zadowolenie z siebie ginęło jednak szybko pod wpływem 
miłej atmosfery gościnności jaką stworzyli gospodarze lotni­
ska i pod wpływem przyjaznych uśmiechów takich miłych 
znajomych, jak prof. Humen, kier. Dziurzyński, Mynarski, 
Góra, Adamski i inni czołowi lotnicy polscy, którzy nie kryli 
zadowolenia, że oto z powodzeniem próbują swych sił ich 
młodzi następcy.

Wieczorem odprawa uprzedziła nas o trudnych warun­
kach atmosferycznych, spodziewanych na dzień następny. 
W klasyfikacji załóg po pierwszym etapie trasy na czoło wy­
sunęli się Stanisławski — Bachański (1 328 pkt.), Ślusarczyk— 
Lewandowski (1 275 pkt.) i my, ja z Jurkiem Kołodziejczy­
kiem (1 197 pkt.).

W czasie wieczornej pogwarki, leżąc na łóżkach wygodnej 
sypialni, komentowaliśmy wrażenia minionego dnia. Uderzała 
wspaniała atmosfera koleżeństwa, która cechowała całe zresz­
tą zawody. Jeden radził drugiemu, dzielił się wnioskami wy­
ciągniętymi z własnego nie-lub-powodzenia, ci, którzy znali 
lotniska na dalszej trasie, wyłuszczali po raz nie wiadomo 
który ich położenie tym, którzy mieli lądować na nich po raz 
pierwszy.

Aleksandrowice opuszczaliśmy następnego rana w jak naj­
gorszych warunkach pogodowych. Niski pułap, bardzo słaba

...zlatują się ostatnie załogi...
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widzialność 1 nade wszystko beznadziejnie — jak na „Wpe- 
ra“ — silny wiatr przeciwny. Na połowie trasy do Krakowa 
pułap się jednak podniósł i widzialność poprawiła na tyle, że 
osiągnięcie Krakowa nie stanowiło trudności. Lotnisko na Pa- 
sterniku przyniosło nam sukces w postaci najkrótszego lądo­
wania polowego (35 metrów), ze wzmocnioną więc wiarą 
w siebie zabraliśmy się do... pałaszowania sutego posiłku, do 
którego zapraszały wszystkich zawodników sympatyczne go­
spodynie lotniska.

Odcinek „Kraków — Kielce urozmaicało znowu szuka­
nie „lisa“, który schowany był gdzieś w okolicy Buska. Wi­
docznie, żeby tradycja nie ginęła zbyt szybko w narodzie, zło­
śliwe stratusy zgotowały nam analogiczną do wczorajszej 
przyjemności i przyjęły nas nad Buskiem znów rzęsistą ule­
wą. Do Kielc dolecieliśmy z rezerwą czasu, a w próbie tan­
kowania paliwa na lotnisku w Masłowie podzieliliśmy się 
znowu maksymalną ilością zdobytych punktów z bratnią za­
łogą klubu: Stanisławski — Bachański.

Start z Kielc nie należał ani do przyjemnych, ani do ła­
twych. Rozszalały wicher rzucał samolotem jak piłką. Jęczą­
cy na najwyższych obrotach silnika „Piper“, ledwie że po­
trafił oderwać się od ziemi, a już zupełnie nie Chciał nabrać 
wysokości, potrzebnej do przeskoczenia pasma Łysogór, nad 
którym niepodzielnie władała deszczowa burza. Tonąc w stru­
gach ulewy posuwaliśmy się w żółwim tępię nad nieprzyjaź- 
nie najeżonymi lasami, górami, tracąc przytem z każdym ki­
lometrem na wysokości, czemu nie potrafiła zapobiec nawet 
do oporu wepchnięta manetka gazu. Wśród potwornego rzu­
cania wyglądaliśmy z niekłamanym utęsknieniem równiny 
i gdy ta wreszcie pokazała nam się zalana zbawiennym słoń­
cem trudno było nie rozjaśnić twarzy szczerym uśmiechem za­
dowolenia. Widzialność więc już mieliśmy, pozostawał jeszcze 
do pokonania wiatr, którego siła przekraczała 60 km/godz. 
Do wyboru pozostawało albo lądować na trasie i uzupełniać 
paliwo, albo zejść nisko nad ziemię, gdzie wiatr traci na sile 
i próbować z posiadanym zapasem paliwa dopchnąć się do 
Warszawy. Wybraliśmy to drugie.

W okolicach Skarżyska Jurek dostrzegł daleko przed na­
mi czarny punkcik samolotu. Po chwili zauważyliśmy drugi, 
bardziej z prawej i trzeci z lewej strony trasy. Leciały znacz­
nie wyżej od nas, więc też stopniowo zaczęliśmy je dopędzać. 
Prawy zginął nam wkrótce, zbaczając wyraźnie z trasy, z cze­
go domyśliliśmy się, że będzie w Radomiu uzupełniał ben­
zynę, pozostałe dwa natomiast stawały się coraz większe 
i z każdą minutą byliśmy bliżej ich ogonów. Rozpoczął się 
wyścig już nie tylko z czasem, ale bezpośrednimi partnera­
mi, wśród których rozpoznaliśmy załogę: Ślusarczyk — Le­
wandowski. Ponieważ startowali z Kielc na 10 minut przed 
nami, było jasne, że nasza taktyka lotu przyniosła nam dzie- 
sięciominutowy zysk na czasie. Doping znaczy wiele, przydu- 
siłem więc „Pipera“ jeszcze o parę metrów do ziemi i odle­
głość pomiędzy nami, a rywalami zaczęła się powiększać, aż 
po przejściu Pilicy straciliśmy ich z oczu.

Widoczny już od Grójca, strzelisty maszt radiostacji ra- 
szyńskiej, był wspaniałym punktem orientacyjnym. Teraz nie 
było już zejścia z kursu, schodzimy więc jeszcze niżej i le­
cimy jeszcze szybciej. Coraz częstsze zwilżanie spieczonych 
gorączką warg jest widocznym objawem potęgującego się 
z każdą minutą podniecenia.

Ale oto już Wisła. Przeskakujemy wał miedzeszyński i mel­
dujemy się nad taśmą. Według naszych zegarków mamy za­
ledwie trzy minuty opóźnienia. Uszczęśliwieni wynikiem na­
bieramy wysokości i wiążemy nad literą startową trzy cias­
ne ósemki, po czym zamykamy gaz i lądujemy na punkt.

Lewe kółko podwozia zatrzymuje się o trzy metry od 
chorągiewki. Jesteśmy już pewni, że w klasyfikacji ogólnej 
wyszliśmy na drugie miejsce.

Kiedy kołujemy pod hangar, nad taśmą melduje się sa­
molot Ślusarczyka, a w kilkanaście minut potem nadlatuje 
Stanisławski, siadając koncertowo na punkt, na samej chorą­
giewce.

Przed hangarem witają nas mechanicy klubowi. Ściskamy 
ich spracowane dłonie, wlewając w ten uścisk całą naszą 
wdzięczność za samolot, który nie zawiódł nadziei.

Zlatują się ostatnie załogi. Komisja sportowa oblicza wy­
niki. Wieczorem nastąpi ich ogłoszenie i wręczenie nagród 
zwycięzcom. X Krajowe Zawody są zakończone, ale trwają 
nadal zawody w doskonaleniu posiadanych już umiejętności 
pilotażowych, trwrją nadal zawody w stałym podwyższaniu 
poziomu polskiego lotnictwa sportowego.

„Będziemy lat.ić coraz lepiej, coraz wyżej i coraz da­
lej“ — jak mówił a:i zakończeniu zawodów Sekretarz Gene­
ralny ARP.

TADEUSZ REJNIAK

WIELKIE ZAWODY 
SPADOCHRONIARZY 

NA LOTNISKU 
W TUSZYNO

16 sierpnia rozpoczęły się 
na lotnisku Centralnego 
Aeroklubu ZSRR im. Czka- 
łowa w Tuszyno pod Mo­
skwą zawody spadochronia­
rzy, którzy przybyli na 
miejsce ze wszystkich aero­
klubów Związku Radziec­
kiego.

Punktualnie o 1 godzinie 
w południe ustawili się o- 
paleni chłopcy i dziewczęta 
w błękitnych kombinezo­
nach na zielonym polu lot­
niska. Prezes Centralnego 
Aeroklubu ZSRR im. Czka- 
łowa, gen. Smirnow, składa 
raport zastępcy przewodni­
czącego Komitetu Central- 

| nego DOSAW ZSRR (Spo- 
' łeczne Towarzystwo Współ- 
; pracy z Lotnictwem), gen. 

Wołkowowi.
Spadochroniarstwo — po­

wiedział w swym przemó­
wieniu gen. Wołkow — to 
sport śmiałych i silnych. 
Radzieccy spadochroniarze 
zdobyli rekordy, które są 
przedmiotem zazdrości za­
wodowców wielu państw 

i burżuazyjnych.
I W ciągu ostatnich 15 lat
I wzrosła znacznie rodzina 

radzieckich mistrzów sportu 
spadochronowego. Spado­
chroniarze: Romaniuk, Ma- 
rinienkow, Syrcow, By- 
strow i wielu innych po­
siada na swym koncie po­
nad 1 000 skoków. W czerw­
cu br. grupa spadochronia-

I rzy Społecznego Towarzy­
stwa Współpracy z Lotnic­
twem w składzie: Połosu- 
chin, Władimirskaja, Koro- 
bow, Dorosiew, Iwanow, 
Kriwyj i Jerpiczew wyko­
nała ze znakomitym wyni- 

' kiem nocny skok ze spado- 
| chronem z wysokości 10 370 
j m, zdobywając nowy ra­

dziecki i światowy rekord. 
Przemówienie zakończył 

mówca okrzykiem na cześć 
Generalissimusa Stalina. 
Przez pole zadźwięczało po­
tężne „hurra“ na cześć wiel­
kiego Wodza i Nauczyciela 
narodu radzieckiego.

Następnie powitali uczest­
ników zawodów przedsta- 

! wiciel sekcji spadochrono- 
j wej DOSAW ZSRR, A. Fa- 

tiejew, mistrz spadochro­
niarski ZSRR, W. Roma­
niuk, i inni.

Nad polem podnosi się 
flaga zawodów. Zaszczytne 
prawo podniesienia flagi o- 
trzymują słynni mistrzowie 
sportu spadochronowego: 
Władimirskaja, Polosuchin, 
Romaniuk i Myznikow.

Po krótkiej przerwie roz­
poczęło się losowanie. Spa- 
dochromarze wyjmują po | 
kolei numerki ze skórzane- l 
go hełmu. Pierwszeńslwo ś 
wylosował mieszkaniec Mo­
skwy, inż. Borodowski. Dru­
gim skoczkiem został rów­
nież mieszkaniec Moskwy, 
Bonapart. Za nim wyloso­
wali swoją kolejkę miesz- 
kaniec Leningradu, Chrie- ; 
now, Paramonow z miasta j 
Machacz - Kała, Maslenni­
kow z miasta Gorki i inni.

O godzinie 18.02 wznosi 
się w powietrze pierwszy 
samolot PO-2. Zatoczył 
szeroki krąg nad lotniskiem. 
Członkowie jury obserwu­
ją z chronometrem w ręku 
ruchy samolotu.

W pierwszym dniu zawo­
dów regulamin przewidy­
wał pojedyncze skoki z do­
kładnością lądowania z wy­
sokości 600 m. Silny wiatr 
utrudniał wykonanie zada­
nia. Wymagane było wiel­
kie mistrzostwo, ażeby wy­
brać odpowiedni moment do 
skoku i trafić w cel.

Bez przerwy wznoszą się 
w powietrze samoloty. Raz 
za razem pojawiają się pod 
nimi różnokolorowe spado­
chrony. Uczestnicy zawo­
dów coraz dokładniej celu­
ją do wyznaczonego punktu. 
Sędziowie wkrótce ogłasza­
ją, że Klimow z Mohylewa 
wylądował w odległości 89 
m od chorągiewki. Stanowi 
to już doskonały wynik.

W czasie Wszechzwiązko- 
wych zawodów, które trwa­
ły do 25 sierpnia, spado­
chroniarze zademonstrowa­
li swój kunszt w grupo­
wych skokach: marszem i 
strzelaniem po wylądowa­
niu oraz z dokładnością o- 
twarcia spadochronu przy 
skokach z długotrwałym o- 
późnieniem.

Ustanowiono szereg no­
wych rekordów.

IKCZ.
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TYGODNIOWA 
KRONIKA 
MAŁEGO 
LOTNICTWA

Już w październiku!
Drugie ogólnokrajowe za­

wody modeli na uwięzi od­
będą się w dniu 16 paź­
dziernika br. w Poznaniu. 
Mogę zawiadomić modela­
rzy, że w następnym nu­
merze SiM-u podany zosta­
nie dokładny regulamin 
tych zawodów. Już dzisiaj 
chcę zwrócić uwagę na je­
den z punktów, który mó­
wi, że do każdego zgłosze­
nia musi być dołączony do­
kładny plan modelu w ska­
li 1: 5 (!). Oczekując regu­
laminu radzę więc zabrać 
się do rysowania, czego na 
ostatnią chwilę nie warto 
zostawiać.

Znając poznaniaków są­
dzę, że w tym roku zafun­
dują zawodnikom jakiś 
przyzwoity rozrusznik, bo 
bez tego przyrządziku przy­
jemność zawodów tak dla 
uczestniczących, jak i wi­
dzów, odpada. Kolego Pa­
wlicki! Zróbcie rozrusznik 
ze starego silnika elektrycz­
nego, a zaskarbic e sobie 
wdzięczność modelarzy. Cie­
kawe powinny być zawady. 
Po roku czasu musimy mieć 
nowe rekordy. 109 i 147 
km/godz., to już mało. Dla 
przykładu podam, że na o- 
statnich zawodach w Belgii 
w kategorii modeli z silni­
kiem spalinowym od 0 — 5 
cm3 pojemności, najlepsza 
szybkość wynosiła 171, 424 
km/godz., a dla silników od 
5 — 10 cm3 — 204, 746 
km/godz. Warto te wyniki 
zaatakować.

Mała sensacja.

Na tegorocznych zawo­
dach o puchar Wakefielda, 
które odbyły się w Anglii, 
zwyciężył model zawodnika 
fińskiego Aarne Ellia. Po 
raz pierwszy od kilkunastu 
lat srebrny puchar zdobył 
zawodnik z poza trójkąta — 
Anglia, Ameryka, Francja, 
do których z reguły trafiał 
rokrocznie puchar. Czasy 
trzech lotów modelu fiń­
skiego przedstawiają się na­
stępująco: 122 sek, 235 sek, 
192.9 sek. Drugie miejsce 
zdobył Włoch, a trzecie A- 
merykanin. Na przyszły rok 
Finowie, jako posiadacze 
pucharu, muszą urządzić u 
siebie międzynarodowe za­
wody Wakefielda.

Obserwator.

POLSCY MODELARZE 
STARTUJĄ NA WĘGRZECH

W dn’u 31 sierpnia br. wyjechała z Warszawy delega­
cja polskich modelarzy na I Międzynarodowe Zawody Mo­
deli Latających ZSRR i Państw Demokracji Ludowej do 
Budapesztu.

W skład ekipy wchodzą:
Teodor Karaban, Henryk Zawal, Jan Bury i Zdzisław 

Gryglicki. Kierownikiem ekipy jest mjr. Alfred Windholz.
Nasi modelarze posiadają następujące modele:
3 szybowce, 4 gumówki, 1 hydroplan-gumówka, 3 silni­

kowe i 2 na uwięzi z silnikami odrzutowymi.
W następnych numerach podamy sprawozdanie z prze­

biegu zawodów.

Plakat tegorocznego Świę­
ta Lotnictwa przypominał 
miłośnikom lotnictwa pier­
wsze numery „Skrzydlatej 
Polski“ sprzed pięciu lat. 
Na niebieskim tle zwinna 
sylwetka myśliwca. Sym­
bol szybkości, z jaką od­
budowuje się nasze lotnic­
two.

* * »
W dniu 3 września nad 

dachami warszawskich do­
mów latał srebrny Li-2. W 
samolocie — przodownicy 
pracy, wuzeciarze—aby mo­
gli popatrzeć na odbudo­
wującą się Stolicę.

Dziesięć lat temu nad 
tymi samymi dachami sto­
licy latały hitlerowskie 
maszyny. Z radością ob­
serwowali mieszkańcy War­
szawy samoloty LOT-u i 
trenujące przed Świętem 
szybowce.

— To nasi kochani lotni­
cy — mówili wszyscy.

* » *
— Po raz pierwszy na 

Święcie Lotnictwa ogląda­
liśmy nowe mundury wojsk 
lotniczych. Prezentują s’ę 
doskonale. Dystynkcje znaj­
dują się na rękawach, po­
dobnie jak w „marynarce“ i 
utrzymane są w złotym ko­
lorze. Również orzeł na 
czapce jest otoczony wień­
cem, a nie jak uprzednio 
skrzydłami husarskimi.

* * ♦
Punktualność, z jaką 

rozpoczęły się pokazy, 
wnrawiła w zdurmenie cy­
wilnych widzów. Lotnicy 
zdają sobie sprawę z war­
tości ułamków sekundy. Bo

AEROKLUBY MELDUJĄ
Aeroklub Białostocki w 

mies'ącu sierpniu wykonał 
266% mies'ęcznego pla­
nu lotów szybowco­
wych. Tym samym Aero­
klub Białostocki wykonał 
swe zobowiązanie na Świę­
to Lotnictwa do dnia 31 
sierpnia, w którym osiąg­
nął wykonanie 120% planu 
rocznego.

SIM
NA OKĘCIU 
co by się stało, gdyby ktoś 
z trójki Ut-2, kręcący ze­
społową pętlę, spóźnił się 
o sekundę. Maszyny leciały 
jak po drucie...

* * *
Po raz pierwszy demon­

strowano nowoczesny sztur­
mowiec z rodziny „Iłów“. 
Jak piorun nurkował, by 
tuż nad ziemią wyrwać — 
i momentalnie zniknąć na 
tle nieba. Tu pokazano 
szybkość równą myśliwco­
wi, mimo że maszyna 
szturmowa jest o wiele 
cięższa.

* * *Nie tylko fachowcy, ale 
i przeciętni widzowie by­
li zachwyceni technicznie 
wspaniałym skokiem spa­
dochronowym z około 
20-sekundowym opóźnie­
niem. Podczas wolnego 
lotu skoczka widać było 
wyraźnie z jaką wprawą 
manewrował on swoim 
ciałem po wyjściu z kilku­
krotnego koziołkowania. 
Wielu widzów dziwiło się 
rówmeż „dzwnej“ czaszy 
spadochronu, która posiada­
ła obrys kwadratowy.

* * *
Ponieważ lotnicy żyją w 

wiecznej przyjaźni z mete­
orologami, umówiono się, 
jak co roku, że pogoda mu­
si być „murowana“. Oko­
liczność tę wykorzystali 
organizatorzy b’egu kolar­
skiego Tour de Pologne i

Aeroklub Bielsko-Bialski 
wykonał w dniu 26 sierpnia 
br. 200% planu godzin lo­
tów szybowcowych na mie­
siąc sierpień. Jednocześnie 
Aeroklub Bielsko - Bialski 
wykonał 120% planu rocz­
nego, wypełniając tym sa­
mym zobowiązanie nadzień 
Święta Lotnictwa. 

również urządzili w dniu 4 
września zakończenie wy­
ścigu. Pogoda była napraw­
dę lipcowa.

♦ * *
Lotnictwo wojskowe po­

kazało w tym roku wysoką 
klasę wyszkolenia pilotażo­
wego, ale i lotnictwo spor­
towe nie pozostało w tyle. 
Akrobacja plecowa (pętla 
z lotu plecowego), którą 
demonstrowano na „Zu­
chu“, mogła zadowolić naj­
bardziej wybrednych.

* . *
Modelarzy było niewielu, 

ginęli po prostu w trawie 
ze swoimi modelami. Po­
mimo to znawcy bardzo 
pochlebnie wyrażali się o 
lotach bezogonowca in­
struktora Lecha Komudy. 
Jedyny model silnikowy 
wzbudzał podziw szybk'm 
wznoszeniem. Model nale­
żał do instr. Niestoja, któ­
ry specjalnie z Kielc przy­
jechał demonstrować model 
rekordowy.

Dziwne się wydawało 
mojej koleżance, BasJ, że 
w Warszawie nie ma mode­
larzy, którzy budują mode­
le silnikowe. Dopiero po 
moim wyjaśnieniu, że ci co 
je budują wyjechali na za­
wody międzynarodowe na 
Węgry, uspokoiła się.

* * *
Gdy na dużej wysokości 

nadleciał nad lotnisko „Pe­
gaz“, wszyscy myślę! i, że 
to myśliwiec, szczególnie 
gdy zaczął kręcić akrobację 
i polski silnik „Gad“ wył 
na pełnych obrotach.

Paweł Elsztein, ppor.

TYLKO 25 zł
Plany modeli redukcyj­

nych ukazały się już w 
sprzedaży. Cena jednego 
egzemplarza 25 zł. Zama­
wiać w Wojskowej Księgar­
ni Wysyłkowej, Warszawa, 
Krak. Przedm. 11.

Do tej pory wydrukowa­
no osiem planów, dalsze w 
opracowaniu.
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ZSRR
Znany radziecki kon­

struktor S. Ławoczkin skon­
struował ostatnio nowy typ 
samolotu. Jest nim ŁA-11, 
jednosilnikowy samolot 
wojskowy, zaopatrzony w 
silnik tłokowy o mocy 
2 500 KM, którego szybkość 
maksymalna wynosi 750— 
800 km/godz. Wyposaże­
niem jak i opracowaniem 
konstrukcyjnym LA-11 prze­
wyższa znacznie wszystkie 
najnowsze angielskie i a- 
merykańskie maszyny tego 
typu. Łowoczkin jest kon­
struktorem znanych nam 
z czasu ostatniej wojny 
samolotów LAGG-1 i 
LAGG-3, które skonstruo­
wał wspólnie z Gorbuno- 
wem i Gudkowem. Dalsze 
jego konstrukcje to ŁA-5, 
ŁA-7 i ŁA-9.

Studentki Moskiewskiego 
Instytutu Lotniczego repre­
zentowały Związek Ra­
dziecki w siatkówce na 
X Akademickich Mistrzo­
stwach Świata w Buda­
peszcie, odbytych w ramach 
Festiwalu Młodzieży De­
mokratycznej, gdzie zajęły 
pierwsze miejsce, bijąc re­
prezentację Czechosłowacji, 
Francji i Polski.

Na czterech samolotach
w specjalnych skrzyniach, 
zaopatrzonych w siatki, 
wysłane zostały z Chaba- 
rowska (Daleki Wschód) 
pszczoły z przeznaczeniem 
dla pasiek syberyjskich. 
Niezwykłe „podróżniczki“ 
przybyły szczęśliwie do no­
wego miejsca zamieszkania.

CZECHOSŁOWACJA
„Vitezna kridla“ — taki 

jest tytuł krótkometrażo- 
wego filmu lotniczego, któ­
ry wkrótce wejdzie na e- 
krany kin w Czechosłowa­
cji. Film obrazuje roz­
wój lotnictwa sportowe­
go w okresie powojennym 
począwszy od modelarstwa 
przez szybownictwo do lot­
nictwa silnikowego.

Osiągnięcia komunikacji 
lotniczej w Czechosłowacji 
w roku 1953 (tj. w ostat­
nim roku planu pięciolet­
niego) w stosunku do roku 
1948 zwiększą się o 120%. 
Ilość wylatanych kilome­
trów wyrażać się będzie w 
1953 roku w cyfrach 13,6 
mil. Pierwszy pięc'oletni 
plan gospodarczy jest waż­
nym etapem rozwoju Cze­
chosłowackiej Republiki 
Ludowej w drodze do so­
cjalizmu.

Zdzisław Olek — Namysłów — Szkolenie radzimy pro­
wadzić bez przerw, bo w roku 1950 będzie za późno. O akro­
bacji napisze wkrótce „Skrzydlata Polska“.

Tadeusz Górski — Warszawa — Projekt Wasz wydania 
książki o powojennych naszych konstrukcjach samolotów 
dobry. Na tegoroczne Święto lotnictwa ukazała się ilustrowa­
na książeczka p.t. „Nasze Lotnictwo“. Wyd. WPW. Cena 70 zł. 
Zamawiać można w Wojskowej Księgarni Wysyłkowej, War­
szawa, Krak. Przedm. 11.

Weryk Radosław — Świecie. — Niestety, kolega Wasz 
nie jest tym, którego zdjęcie było w SiM-ie. Nie ma go rów­
nież w OSL-u.

Wiesław Fuglewicz — Wrocław — Przysyłajcie książki. 
Wymienimy.

Mieczysław Ratajczyk — Poznań i — „Prenumerator“. 
Przyjęcia do korpusów kadetów KBW są już zamknięte.

CO BUDUIA MODELARZE?

ŚMIEJA — RYBNIK szony do rekordu).
Model brał udział w wo­

jewódzkich zawodach mo­
delarskich dnia 16.6. 49 r. 
w Katowicach i zcstał wy­
różniony za bardzo dobre 
wyniki lotu. Po osiągnięciu 
około 2 000 m wysokości 
model zniknął w cumulu- 
sie. Czas lotu — 8,8 min. 
do chwili zniknięcia mode­
lu z pola widzenia. Komi­
sja sędziowska uznała lot

Ii zdjęciu na okładce:
Prezydent RP, Bolesław Bierut, gratuluje dowódcy 

grupy spadochroniarzy, kpt. Litwińskiemu, po udanym 
pokazie skoków na Święcie Lotnictwa w Warszawie.

Foto: Millak — WAF

Dane techniczne SŁ-10
Rozpiętość modelu — 

2 580 mm; długość modelu 
— 1 380 mm; całkowita po­
wierzchnia nośna 60 dcm2; 
ciężar modelu — 900 gr; ob­
ciążenie jednostkowe —• 15 
gr/dcm2; przekrój kadłuba 
—• 0,73 dcm2; profil skrzy­
dła —• Gott 549; profil sta­
tecznika — Gott 309 m (sy­
metryczny — 12%).

WĘGRY
W Budapeszcie podpisana 

została węgiersko - bułgar­
ska umowa lotnicza, która 
przewiduje ścisłą współ­
pracę na odcinku komuni­
kacji lotniczej obu krajów 
pomiędzy węgierskim to­
warzystwem MASZOVLET 
i bułgarskim BVS.

FRANCJA
Nowy rekord wysokości 

w kategorii lekkich samo­
lotów ustanowił francuski 
pilot Rene Leduc na samo­
locie własnej konstrukcji 
R.L.-16 wynikiem 7 700 m. 
Poprzedni rekord w tej ka­
tegorii ustanowiony w 1939 
r. przez Niemca Ziesa na 
samolocie Siebel Si-202 
wynosił 7 043 m. Samolot 
R.L.-16 jest dolnopłatem o 
mocy silnika 50 KM.

12 400 robotników prze­
mysłu lotniczego zwolnio­
no w ciągu ostatnich dwóch 
miesięcy z fabryk francu­
skich towarzystw lotniczych 
CNECMA, SNCASO i 
SNCAN (Narodowe Towa­
rzystwa Przemysłu Lotni­
czego), znajdujących się w 
różnych miastach Francji. 
Według oświadczenia Mi­
nisterstwa Pracy nie ma o- 
becnie możności zatrudnie­
nia tych zwolnionych ro­
botników w przedsiębior­
stwach innych gałęzi prze­
mysłu. Wzrost bezrobocia 
we Francji zatacza coraz 
szersze kręgi. Jeszcze jeden 
widomy skutek osławione­
go „planu Marshalla“.

ANGLIA
W Anglii pilot P. Wills 

ustanowił nowy krajowy 
rekord szybowcowy w 
przelocie otwartym wyni­
kiem 370,15 km. Rekord u- 
stanowiony został na szy­
bowcu Weihe G-ALKG; 
przeciętna wysokość w lo­
cie wynosiła 1-711 m. Re­
kord świata w tej kategorii 
należy do Klepikowej 
(ZSRR) i wynosi 749,203 
km. Rekord Polski T. Gó­
ry wynosi 577,9 km.

GRECJA
Nawet samoloty „amery­

kańskie" nie pomogły mo­
narcho - faszystom w Gre­
cji na froncie Prespa, gdzie, 
mimo wściekłych ataków 
wspartych przez samochody 
pancerne, artylerię i lotnic­
two, jednostki Greckiej Ar­
mii Demokratycznej trwale 
utrzymują swe pozycje.
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